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B ó g . . _
Początek  m ądrośc i j e s t  bojaźń B o z a . —

1. Bóg stworzył Niebo i ziemię i 
wszystko co się na niej znajduje. Więc 
jest stworzycielem wszech rzeczy, które 
są jego tworami. —

Jak Bóg cały świat stworzył, jest 
temu wiele tysięcy lat, a przecież nic się 
nie psuje, i wszystko idzie w porządku po 
dziś dzień. Co się potem ze światem zro­
b i , od jego świętej woli zależy. Bóg 
wszystkiem rządzi, wszystko opatruje i 
nad każda rzeczy czuwa.

Jak  Bóg wszystkie rzeczy stworzył, 
i czuwa nad niemi, tak też są one jego 
własnością, i może z niemi zrobić co mu 
się podoba. Bóg jest wszech rzeczy Panem.

Bóg także i mojem jest Panem, na- 
tfże do niego, ze wszystkiem co mam, i 
co mieć mogę. Od niego wziąłem dobrze 
uks '.tałcone ciało i dusze nieśmiertelna.

ć o

Pow inienem uważać to wszystko jako włas- 
noś ' Bożą.

Nie mogę robić co mi się podoba i 
co do głowy przyjdzie, lub co mi ten lub 
ów powie, a |e powinienem wszystkie siły 
i zdolności t>bracac dla przypodobania się

Panu Bogu, bo to mię jedynie i na tej 
ziemi i w przyszłem życiu uszczęśliwić 
może.

II . Każda rzecz miała swój począ­
tek, każda też rzecz będzie miała swój 
koniec, gdy taka będzie wola Pana Boga. 
Bóg zawsze jest dla naszego rozumu isto­
tą niepojętą. Będzie istniał na wńeki wie­
ków. Bóg nie ma ani początku, ani końca. 
Bóg jest wieczny i nieśmiertelny. Jako 
jest nieśmiertelny, tak zawsze zostanie 
czem jest. Bóg n ie zmienia się tak, jak  
wszystko co nas otacza. Co dzień wi- 
dzierny, jak t'*ory Bośkie się zmieniają, 
te giną lub umierają, owe rodzą się, Bóg 
jeden tylko n i e z m i e n n y .

Dusza moja także jest nieśmiertelną. 
Bed/.ie albo wiecznie szczęśliwą, albo nie­
s z c z ę ś l iw ą  na wieki podług tego jak za­
s łu ż y  sobie na ziemi. Żadna rzecz zni­
koma i doczesna nie może mię uczynić 
praw dziwie szczęśl wym, —  dla tego po­
winienem szczególniej starać się o szczę­
śliwość wieczną, o oglądanie Boga i kró­
lestwo Niebieskie.

I I I .  W szystko co widziemy Pan Bóg 
stworzył z niczego. Niepotrzebował na 
to ani żadnych narzędzi, ani materiałd, ani
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Ipracy, ani czasu. Rzekł słowo i wszy­
stko sie stało. Równie mu łatwo rzędzie 
wszystkiem i trzymać w porządku, we­
dług świętej mądrości jego, bo Bóg jest 
av s z e c li m o c n y.

Całą zatem ufność moją położę w 
Bogu, i będę się doń uciekał we wszy­
stkich smutkach i dolegliwościach moich, 
bo On jako wszechmocny wybawi mię i 
pomoże mi "  każdem nieszczęściu, —  i 
w każdej potrzebie, ieżeli tylko za wolą 
jego będę chodził drogą miłości i prawdy.

O Boże Ojcze nasz, któryś jest w 
Niebie i na każdem miejscu, niech będzie 
święte linie twoje pochwalone, żeś wyba- 
.vił lud twój wierny z biedy pańszczyź­
nianej—  z głębokości serc naszych wo­
łamy do Ciebie, rozszerz królestwo twoje 
miłości i z g o d y  na ziemi, abyśmy pełniąc 
twoją wolę już na tym świecie, jak sami 
Aniołowie wr Niebie, kochali Cię najdo- 
brotliwszego Ojca nadewszystko, a ludzi 
braci naszych jak siebie samych. Pobło­
gosław urodzajom ziemi, i daj 'nam chle- 
ba naszego powszedniego, bo już usycha­
my i padamy z nędzy i z biedy.—  Ocli 
odwróć, odwróć już od nas karanie, głód, 
mór i zarazy, i odpuść nam nasze winy, 
jako i my winowajcom naszym przebacza­
my, i z duszy serca poprawie się chce­
m y.—  Lecz pomnij o Panie! żeśmy lu­
dzie słabi i niedołężni, a ku złemu sko­
rzy • —  racz zatem odwrocie od nas ku­
sicieli, którzyby serca nasze złościć i nie­
nawiścią, ku braciom i rodakom naszym 
rozjątrz)ó chcieli, abyśmy się wszystkiego 
złego wystrzegając świętej swobody i 
wolności naszej godnymi staii — Amen.

O wojnie z Wiochami.

Dotąd nie było wolno wspominać 
tern, co się kraju i Rządu tyczyło, cln 
ciażby i prawdą było. —  A  przecież B( 
nam na to dał rozum, byśmy poznawa 
prawdę, a na to język, byśmy sobie j 
nawzajem dla nauki i pociechy nasz 
udzielali. Poznał to nie w ciernie bit 
lud Y\ iedeński, i dopomniał się o tę nic 
oszacowaną wolność mówienia i pisani 
prawdy7, bo wiedział dobrze, że kto praw 
dę mówi nie tylko nie grzeszy, ale ow 
szein jako debry Chrześcianin Bogu si 
podoba.

W ięC  też Najjaśniejszy Pan Cesar 
Austryi po oddaleniu pierwszego Mi 
Meternicha wysłuchał nareszcie ż; «•- 
ludu, i nadał nam razem z. innemi 
bodami Konsty incyi także tę najwj 
sza wolność mówienia i pisania pr 
Ponieważ ale nie każdy umie i chce p 
dziec prawdę, a szczególnie was k 
włościanie to od furmanów przejeż. 
cycli, to od urlopników, to od urzeii 
Akcyzy różne a najczęściej fałszyw 
pokojące i bałamucące dochodzą ’> > 
przeto będziemy wam w tern piśmie 
lać samych prawdziwych dla wasze 
uki i waszego zaspokojenia przyd 
i potrzebnych wiadomości. —

Gdybyście się już dawniej ćwicz 
li w naukach, obeszło by się bez wsz ■ 
poprzedzających objaśnień, boby kr 
was wziąwszy Gazetę do ręki  łat 
niej wyczytać potrafił, co się w świecie 
je* Ponieważ ale ten Tygodnik w 
pierwszem jest pismem, które rąk was
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dochodzi przeto do każdej wiadomości do­
dane będzie krótkie objaśnienie, abyście 
przyczyny teraźniejszych wypadków i ich 
skutki poznać mogli.

Najprzód wam wiedzieć potrzeba, że 
cała ziemia składa sie z pięciu części, a te 
są: Europa, A zyja , Afryka, Ameryka i 
Oceania. —  Udzielimy wam w krotce ma­
lowanego obrazu tak zwanej Mapy, na któ­
rej każdy z łatwością zobaczy gdzie te L a  • 
je leżą. —

Część ziemi, na której my mieszkamy, 
nazywa się Europa, a w niej mieści się du­
żo królestw, jako to: Francyja, Anglija, 
Hiszpania, Portugalia, Rzesza Niemiecka, 
Prusy, Austryja, Włochy, Polska, Rossyja, 
Turcyja i. t. d. Jak się w który m z tych 
krajów co ważnego wydarzy, to wam szcze­
gółowo doniesiemy,—  a teraz tylko wspom- 
niemy, co juz może słyszeliście, że w tym 
roku w miesiącu Marcu i Kwietniu powsta­
ły zaburzenia i zmiany we wszystkich pra­
wie krajach, a najprzód we Francyi, Szwaj- 
caryi we Włoszech w całej Rzeszy Nie 
mieckiej nakoniec w Austryi i w Prusach.

W  skutek zaś tego co się stało w 
Wiedniu dał Najjaśniejszy Pan a Cesarz 
Austryi dla całeg.o Państwa Konstytucyą. 
Lecz Cesarstwo Austryackie składa się 
znowu z dużo królestw i różnych Narodów, 
jako to :

E  z Arcyksięstwa Austryackiego, które 
mieści w sobie przeszło dwa milijony Niem­
ców —

5i. % księstwa Styryi, które mieści w so­
bie blisko jeden milijon Niemców-—

3. z Hrabstwa Tyrolu które także mieści 
w sobie blisko jtden milijon Niemców —

4. z królestwa Illiryi i Dalmacyi, które 
mieści w sobie jeden milijon Sławian —

5. z królestwa Czeskiego, które mieści 
w sobie blisko cztery i pół milijona Cze­
chów i Sławian —

6 . z Margr.łbstwa Morawskiego i księ­
stwa Ślązkiego które mieszczą w sobie 
przeszło dwa milijony Sławian —

7. z królestwa Węgierskiego i Siedmio- 
grockiej ziemi, które mieszczą w sobie bli­
sko szesnaście milijonów mieszkańców, po­
łowę Węgrów i Niemców, połowę Sławian,

8 . z królestwa Galicyi, czy li jednej czę­
ści zabranej Polski, które mieści w sobie 
przeszło cztery milijony Polaków, a na­
reszcie z królestwa Lombardzko Weneckie­
go, które mieści w sobie cztery i pół milijo­
na Włochów. —

Najwięcej . ku południowi posunięta 
częśc Państwa Austriackiego jest króle­
stwo Lombardzko "  erieckie, z którein za­
raz Włochy wł*sciwe, czyli jak ich tutaj 
zowią Italiani graniczą. Jes t ich razem o- 
siemnaście milijonów pod kilkoma Monar­
chami, ja*0 pod królem SardyńskCm, 
królem Neapolitańskim, Księciem Toskań­
skim- ' pod Ojcem św. czyli Papierzem w 
Rzymie.

Tyle musiałem Warn poprzednio po­
wiedzieć’, nim przystąpić mogłem do W oj-  
ny, którą w tej chwili prowadzi Cesarz Au­
stryi z Włochami w królestwie Lombardzko 
Weneckim. Jeżeli dobrze uważaliście, jak 
powyżej wam mówiłem, że te Włochy w król. 
Lombardzko Weneckiem , są pod pono- 
waniein Cesarza, to słusznie moglibyście mię 
zapytać, jakimże sposobem Cesarz Austry- 
jacki może prowadzić wojnf w swoim włas-
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nyrn kraju. Otóż Warn teraz wytłumaczę—  
W ojny bywały od początku świata, między 
Monarchami, któren miał więcej wojska i 
był mocniejszy, pobił słabszego sąsiada, 
zabrał mu kawałek kraju i został w nim, a 
słabszy uiemogąc się temu oprzeć, musiał 
choć tymczasem odstąpić ten kawałek włas­
nego kraju, byle tylko uratować resztę. Tym 
to sposobem różne narody, dostały się pod 
panowanie obcych 31onarchow, i tak częsc 
niemców przeszła pod panowanie Francuz­
a c h  i Duńskich Królów —  Grecy pod pa­
nowanie Tureckich Cesarzów, Pola cy pod 
panowanie liossyi? Austryi i Prus, tak sa­
mo cześć Włochów zwana królestwem Lom- 
bardzko- Weneckiem, częścią przez Wojny, 
częścią przez stosunki familijne między Mo­
narchami dostała się przed 150 laty pod 
panowanie Cesarza Austryi, a choć było 
im nibyto bardzo dobrze bo tam i rolnictwo, 
i handel, i fabryki w kwitnącym były sta­
nie, przecież pomimo tego zawsze ciągnęła 
ich ochota, żeby się połączyć mogli z resztą 
W łoch , bo dawno znana ta prawda, że za­
wsze swój za swojem ciągnie. Widać wlał 
to już sam Pan Bóg tę miłość ojczyzny w 
serce ludzkie. Jak  to i u nas po wsiach 
łatwo zobaczyć możecie. Jeżeli kiedyś by­
ła  rola cała a potem się podzieliła na pół- 
rolki i ćwierćrolki to prawdziwy dziedzic, 
zawsze pamięta o tern że ta rola kiedyś do 
jego Ojca lub dziada należała, i choć pół_ 
rolek w cudzym jest ręku, to on go przecie 
swoją O JC Z Y Z N Ą  nazywa, i stara się,je­
żeli mu Pan Bóg pobłogosławi na majątku 
wszelkiemi siłami, ażeby tylko mógł wyku­
pić, lub wyprocessować stracony kawałek 
gróntu, i znów razem połączyć Ojcowiznę 
swoją.

A  co się dzieje w sercu pojedynczego 
człowieka, to samo dzieje się w sercu całe­
go narodu, bo cóż jest naród? jest to połą­
czenie ludzi pojedynczych, też samą mowę, 
też same zwyczaje, i tenże sam s; osób my­
ślenia mających. —  Otóż i w królestwie 
Lombai dzko- Weneckiem, t^k się Włochom 
rozwinęła chęć połączenia się z resztą W ło ­
chami, że dnia 1 8 . marra zrobili rewolucyją 
w Medyolanie to jest stołecznym mieście te­
go Królestwa. Biło się wojsko z ludem 
przez pare dni, zniszczono armatami kilka 
ulic, lecz że wojsko poradzić nie mogło, 
przeto się cofnąć musiało, a lud tymczasem 
w całym kraju się ruszył i tysiączne prze­
szkody wojsku stawia. Niemógł nasz Ce­
sarz obojętnym patrzeć okiem na takie roz­
burzenie całego Królestwa, dla tego posłał 
tam większą siłę wojska, i ciągle jeszcze 
posyła, bo jak nam ztamtąd donoszą, jest 
tam 1 0 0 .0 0 0  Żołnierzy. Niedałby sobie 
sam lud rady, lecz z całych Włochów po­
granicznych dużo Ochotników, jak mówią 
braciom swoim pośpieszyło na ponmc, a 
Król Sardyński, któren zdaje się chciałby 
to królestwo pod swoje panowanie dostać, 
posłał na pomoc swojego wojska 30 ,000. 
Odtąd w kilku miejscach były już znacz­
ne potyczki. I tak nad rzeką Mincio, 
pod twierdzą Mantua, pod miastem W e ­
roną w dniach 28. 29. i 30. Kwietnia, 
i w kilka dni później pod Lucia, tudzież 
w Tyrolu, i kuło miast Ldine, Trevizo i 
Pesehiera.

Koniec wojny nie pewny, bo choć 
tam Austryjackie wojska ciągle, a ciągle 
idą, to też i Włochom, k/órzy poprzy­
sięgli nie poddawać się , ze wszystkich 
stron bracia ich posiłki dają, i na pomoc 
śpieszą- —■
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oczciwa Rodzina Sokalskich.

Mikołaj i Małgorzata Sokalscy mie- 
kali na samym końcu wsi Tomnik, leżą- 

pod lasem, ich maleńka chata, sło- 
pokryta, już się pochyliła była ze sta- 

ici. Równała siię bowiem wiekiem wiel- 
j stuletniej gruszy, w której cieniu sta- 

Dach jej szary, cały prawie mchem 
f porosły. Gdzieniegdzie żółciły się 
ko małe kawałki, świeżą słomą troskli- 
e przez Mikołaja naprawione. Mały 
ródek przed domem, nie więcej miejsca 
ino wał, jak sama chata. Kto tylko ko- 
tej biednej chatki i małego przy niej 

rniem ogrodzonego ogródka przechodził, 
czej' myślic niemógł, jak tylko, że tu 
■szkają bardzo ubodzy ludzie.

A  przecież Mikołaj był prawie naj- 
selszym człowiekiem —  nietylko we 
j, lecz w całej tćj okolicy. Niejeden 
nożny kmieć, u którego jako najemnik 
wiośnie uprawiał rolę, albo w lecie ko— 
lub sierpem pracował, lub też w zimie 
stodole młócił zboże, zazdrościł mu je -  

g wesołości. Niejeden mówił mu na- 
t: „Jakże ty możesz być tak wresołym, 

!e ląc tak ubogim ?u
Mikołaj odpowiedział na to: „ J a  nie- 

je tern tak ubogim, jak wy myślicie. Mam 
bardz* ■bogatego ojca, który niedozwo- 
aby mi na koniecznych zbywało potrze~ 

oach; mój rv>(jzjc mieszka w niebie. Pod 
ją lichą hat,ina chowam taki s k a r b ,  kto- 
ęobym niedał xa smtysięcy złotych, jest 

moje spokojye sumnienie. Przytem, 
ęki Bogu 1 jestem z(lrów, i mojenii rę­

kami tyle zarabiam, że żyć mogę, Na 
mojej nędznej sukmanie codziennej — do­
dał, uśmiechając się -— niejedną widać 
łatę, jak na dachu chaty mojej, jest prze­
cież cała, i tak dobrze utrzymuje ciepło, 
jak odświętna kapota najzamożniejszego 
gospodarza we wsi. Dla czegóż więc 
miałbym być smutny

Dobry Mikołaj całą swoją wesołość 
był winien niektórym pięknym zdaniom, 
które ciągle chował w swem sercu, wier­
nie stosując się do nich. Otrzymał on 
w puściźnie po swoim dziadku drukowaną 
kartę wielkiemi czerwonemi i czarnemi li­
terami, a ta w ramy za szkło oprawna, 
zastępowała w jego ubogiej izdebce miej­
sce zwierciadła. Karta ta zawierała trzy 
zdania, z przydanemi stosownemu wyjąt­
kami z pisma świętego. Pierwsze: Bój 
się Boga! —  Przy bojaźni Pana niema 
żadnego niedostatku,' kto ją ma, znajdzie 
w niej prawdziwy raj -— skarb nad wszy­
stkie skarby. Drugie: Z yj z pracy rąk
twoich! —  Kt° się żywi z swej pracy, i 
umie przestawać na małem, tego życie 
jest spokojne i miłe, i posiada skarb nad 
wszystkie skarby. Trzecie: Bądź spra­
wiedliwym! —  Czyń to, co jest sprawie­
dliwe, wtedy twoje zdrowie będzie stałe, 
twoja mowa miłą, kroki bezpieczne, sen 
smaczny i spokojny; bo Pan jest z to- 
ha, twoim stróżem i obrońcą.

„T e  trzy prawdy“ —  często po­
wtarzał Mikołaj, —  zawierają całą ta­
jemnicę, aby być zawsze wesołym. Kto 
się do nich zastosuje, ten tego dozna, 
cz^go ja doznałem/ 4

Małgorzata, żona poczciwego Miko­
łaja nieinogłJa zdobyć sif zrazu na tę



wesołość. Będąc ubogą, kłopotała się 
często. Razu jednego, gdy Mikołaj wie­
czorem, śpiewając, klepał przed drzwia­
mi swoją kosę na jutro, aby zaraz zrana 
mógł kosie, rzekła do niego: „T y  się
też o nic niestarasz \u

„ „ Ja k to /  o co się uiestaram? odpo­
wiedział z uśmiechem Mikołaj. Toby 
było źle! albożto nieklepię mojej kosy, 
aby mi jutro dobrze kosiła! O cobym 
się zaś teraz mógł kłopotać i starać, nie- 
wiern wcale!“ 4£

N a to rzekła Małgorzata: „ I  jednej 
złotówki niemamy w domu, a gdyby po­
trzeba jaka przyszła na nas, niewiedzie- 
libyśm), jak sobie począć!“

, ,„ 0 , moja żono —  odpowiedział 
Mikołaj —  gdybyśmy na wszelkie wy­
padki, któreby nas spotkać mogły, chcieli 
mieć zasoby, toby nam trzeba wielkiej 
szkatuły. Bardzo mało jest takich ludzi, 
którzyby mieli tyle pieniędzy, aby im na 
wszelkie wypadki wystarczyć mogły. J e ­
żeli Bóg spuści potrzebę, to też da i po­
moc. “ u

wAch —  rzekła  Małgorzata z west­
chnieniem —  tyle ludzi we wsi choruje, i 
my zachorować możemy

„„T o  prawda —  odpowiedział Miko­
łaj —  bez wstąpienia, że zachorować mo­
żemy. Alec troszczenie się zawczesne, 
niejest środkiem do uniknięcia choroby. 
Gdybyśmy zaś zachorowali rzeczywiście, 
i nieinogli nic sobie zarobić, to o nas Bóg 
mieć będzie pieczę; a jego s t a r a n ie  i o- 
pieka jest dzielniejszą, niż nasze kłopo­
tanie

»T yś zawsze jednakowy —  rzekła  
Małgorzata —  a gdy umr/emy, wszak

naszemu Franusiowi nic niebędziem mogli 
zostawić.—  „„N ie! —  zawołał Mikołaj 
— mylisz się żorrt) kochana. uu A  poło­
żywszy młotek, wstał i rzekł żywo: „„.la 
mu myślę cos lepszego zostawić, jak wo­
rek pieniędzy, to jest: dobre wychowanie, 
zasady nauki clirześciańskiej. Niemasz 
na tym kwiecie większego skarbu, jak bo- 
jaźń boża, pracowitość', przestawanie na 
małem i unikanie grzechu, jak to pięknie 
wyrażono w moich trzech radach. Czy 
ty tak bogaty skarb za z łą  cząstkę uwa­
żasz? Czy z poczciwością nasz Franus 
dalej niezajdzie, jakby zaszedł z pieniądz- 
mi? Chowajmy tylko chłopca w pobożno­
ści, a o resztę się niekłopoćmy. Jak ja 
przy naszem ubóstwie jestem kontent i 
wesół, tak i 011 będzie. W szak umysł 
wesoły, i sumnienie spokojne jest najlep- 
szem z tego wszystkiego, co tylko na tej 
ziemi mieć możemy. Kto tego niema, te­
mu i największe bogactwa na nic się nie- 
zdadzą. Połóżmy więc nadzieję w Bogu, 
pracujmy przytem, bądźmy uczciwemi, a 
wtedy będziemy szczęśliwymi.uu

r
Ś p i e w k a  r o d z i n n a .

1. Chociaż pod ubogą strzechą,
Obok braci, ojca, matki,
Można dni pędzić z pociechą,
Niewychodząc z swojej chatki.

2 . Praca nam jedna w esele —
Droższe nad wszystkie dostatki,
A kochani przyjaciele 
Niewyjdą z mej biednej c h a tk i.

3. Cnota je s t szczęściem człowieka,
Ale często ten skarb r z a d k i
Z wielkich pałaców  ucieka 
Do nędznej poczciwych cńatki.

4 . Przy cnocie, bojaźni, pracy —- 
Nieba bądźcie moje śeiadki!
Za tysiąc świetnych yałacy 
Niezainienię mojej chatki. —

6 —



Najlepsza spuścizna.

Dwóch sąsiadów miało dużo dzieci, 
i eden, pan Mikołaj, ufał w grosz goto- 

y w piękne gospodarskie budynki, obfi— 
śc bydła i zboża, a mało dbał o to, 
y dzieci umieją czytac i pisać, i czy to 
iedzą, co człowiekowi dobrze wychowa- 

, mu wiedzieć potrzeba koniecznie.
Drugi, pan Szymon, szczupłego był 

. ujątku, ale zato miał dobre dzieci i pil— 
w naucp. Mawiał on zwyczajnie: „ W i­

dzicie dziatki moje, że wam majątku zo- 
iwic niemogę; dużo się wyłożyło i wy­

li ada grosza na waszą naukę i nabycie 
u żytecznych wiadomości i rzemiosł, bądź— 

tylko zawsze poboźnemi i pracujcie, a 
u Jióg nieda wam umrzeć z głodu. “ 

Zdarzyło się, że w parę lat na dom 
ia Mikołaja napadli złodzieje, i zabrali 

wszystko, co było z gotowego gro- 
. Pan Mikołaj darł sobie włosV i rę- 
e łamał, a pan Szymon pocieszał go: —
. Jybyrn był w stanie, sąsiedzie mój, 
pomógłbym ci, ale wszystko, co mam, 
i  e na dzieci, które, gdy przyjdą do lat, 

o twoich dzieciach niezapomną.“
Nigdy nieszczęście samo nieprzycho- 

, zawSze drugie gorsze po nićm na­
się tuje. \ \  kilka miesięcy dom i go- 

darskie b1J(jyrih[ ze zbożem i bydłem 
liły się pai\u Mikołajowi, który na raz 
podupadł, musiał pójść w służbę, 

dzieci rozebrali litościwi są s ied z i  i
•ire w u i.

Pan Szymon wtedy mówił do synów 
swoic[,; —  Dzieci moje/ me ufajcie ani 
w majątek, ani w pieniądz ! Albowiem to 
tylko jest waszą własnością, coście się 
nauczyli; to jedno niespali ogień nieza- 
bierą złodzieje.

Synowie usłuchali świętych przestróg 
i napomnień ojcowskich, i po jego śmier­
ci każden z nich iniał albo dobrą posadę 
przy jakim urzędzie, albo trudnił się rze­
miosłem zyskownem, i pamiętając na przy­
jaźń ojców nieraz jałmużną i inną pomo­
cą wspierali dzieci pana Mikołaja, które 
się tylko włóczyły po żebraninie.

K rakow iaki.

Pam iętasz ty bracie ja k  nam dziadek  
p ra w ił

0  owym Sobieskim co się w W iedniu
wsławił.

B y ł  c i to K ró l polski zuchowaty śm iały, 
W ygnał Turków  z  W iednia św iat się 

dziw ił cały,
Z a  to W iedeńczycy chcą nam się od­

w dzięczyć
1 niepozwulają nas j u z  d łu że j męczyć, 
l  chcą nas uwolnić od z łych  urzędni­

kó w ,
Co nas chcą poróżnić, chcą mieć nie­

wolników ,



Ale nie poróżnia mój bracie kochany 
N iedam  się im uwieść bom ju ż  p rze ­

konany
Ż e  Panowie nasi dobrze myślą z  nami 
D arowali pańskie razem  z  daninami 
Polscy to panowie m y także polacy 
Kochajmy się przeto  kiedyśmy jednacy. 
A ten K ró l Sobieski i  K ościuszko drugi 
Co to j u ż  są w Niebie icym ierzą zasługi.

ji* *'4
*4"

Starośw ieckie zdanie z  m łodszem i siec
zgadza

K ochać swą ojczyznę to życ ie  osładza, 
B yśm y ją  kochali Bóy nam nakazuje

Poprawmy się szczerze  Bóg winy da­
ruje.

N ieuw ażaj bracie na łotrów  namowy 
Dla dobra ojczyzny bądź zaw sze go­

towy.
Dla dobra o jczyzny i  twoich rodaków  
Jako też i  d/a tych co lubią Polaków. 
Kto kocha o jczyznę jaw nie c zy li skrycie  
Poświęci j e j  w szystko poświęci swe 

życie.
B oże  dodaj chęci dodaj nam stałości 
Byśm y się kochali i  ż y li  w jedności, 
N ajśw iętsza Panienko przybądź ku po­

mocy
M iej nas w swej opiece ja k  iv dzień tak 

i  w nocy.

Ignacy Siewelmski.
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